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Chłopska krew. 


Sanok, 8 września. 
Aleksander Macedoński. 


W dalszym ciągn przesłuchiwano wezo 
raj klasycznego świadka Briieka, żan- 
darma Trocinka i komendanta posterun- 
ku Aleksandra Macedońskiego. 

„Postenfiihrer* Aleksander Mace d o ń- 
ski, nie przypominający w niezem swego 
imiennika z czasów starożytności, przyzna- 
je, że starosta dał ustny nakaz, aby nie 
strzelać. Że mimo to padły strzały, tłu 
maczy Macedoński chwilową sytuacyą. 

Pod krzyżowym ogniem pytań obrońców 
miesza się i daje odpowiedzi, sprzeczne z 
zeznaniami innych żandarmów. 

Dr Nebenzahl konstatuje, że w pier- 
wotnej relacyi żandarmów o zajścin, nie 
było wcale wzmianki o strzale Barana. 

Przy tej sposobności wywiązał się na- 
stępujący dyalog : 

Obr. dr Nebenzahl: Pan powiedzia- 
łeś, że żandarmerya ma wedle regulaminu 
bronić wszędzie praw obywatelskich ? 

Św. Tak. 

Obr. dr N. Czy także np. w prowizo- 
ryach ? 

Przew. Uchylam to pytanie, 

Obr. A może przy wyborach? 

Przew. Uchyłam. (Wesołość). 

Wtorkowe przesłuchanie oskarżonych 
przyniosło kilka ważnych szczegółów. Le- 
śny Pencak, na którego powołał się Wi- 
Kniewski dla ndowodnienia, iż on po strza- 
łach wyładowywał nabój ze strzelby — nie 
potwierdził wcale tego, co chciał Wiśniew- 
ski. Zeznał on tylko, że Wiśniewski prze- 
łamał dubeltówkę, ale czy wydobywał na- 
boje, tego nie widział, Z powodu Wiśniew- 
skiego przyszło do tak ostrych Btarć mię- 
dzy przewodniczącym a obroną, że dr I- 
skrzycki zagroził złożeniem obrony, a dr 
Nebenzahl wołał głośno: „Czemu Baran 
Jeszcze w areszcie! On niewinny, kto in- 
ny zawinił*, 

Wreszcie przyszło do ostrej utarezki 
między oskarżonymi a leśnym Fedakiem, 
który w czasie zajścia wywijał bagnetem 
i poranił ludzi, Oskarżeni wykazywali, że 
Fedak sprowokowałcałe zajście 
swoimi napadami naspokojnych 
chłopów. 


Starosta Szalowski. 

Wśród ogólnego poruszenia w audyto- 
ryum wchodzi na salg c. k. staro a z Li- 
ska, Franciszek Szalowski. Jest on ni- 
ski, krępy, jak kluska; z poza okularów 
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nie. Zeznaniajego oskarżają żan- 
darmów, są również wła nem przyzna- 
niem się do ciężkiej winy. Widocznie Sza- 
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lowski siedzi, jak mysz na pudle, robi 
wrażenie, jakby chciał Wszystko cofnąć, co 
mówi. 

Po zaprzysiężeniu zeznaje, że 8 dni 
przed fatalnym wypadkiem przyszedł do 
binra młody hrabia Krasieki, prosił o po- 
moc, bo chłopi pasą bydło w lesie. Sprawa 
ta nieprzyjemna dla urzędu, byłem w ko- 
lizyi, nie chciałem tak wprost odmówić, 
prosiłem, by wniósł pisemne podanie. Wi- 
działem zakłopotanie hrabiego mówił mi, 
iż to tylko dla bezpieczeństwa leśnych. On 
napisał podanie, ja też chciałem na chło- 
pów wpłynąć, by leśnym nie stawiali opo- 
rn, by nie robili awantur. Komendantem 
jest tam Macedoński. Przysz + do mnie 
do biura, więc powiedziałem mu: „Niech 
pan wyszle żandarma do Manasterca, lecz 
niech pan nie dopuści do użycia 
broni, niechaj się cofnie wrazie 
oporu włościan. Nie mówiłem żandar- 
mowi „Assistenz, lecz tylko coś w ro- 
dzaju patroli, dła utrzymania powagi, by 
utrzymać spokój. 

W mojej nieobecności przyszedł z dworu 
znów ktoś o asystencyę. Zdaje się Ulanie- 
cki Starszy komisarz Czepichowski zastę- 
pował mnie w urzędowaniu, wydał też po- 
lecenie o asysteneyę. Głdy przyjechałem, po- 
wiedział mi to starszy komisarz; było mi 
bardzo nieprzyjemnie, nie mogłem jednak 
cofnąć, bo podanie było wyekspedyowane. 
U aniecki był u nas w niedzielę, powie- 
działem mu: Nie róbcie ekscesów, W razie 
oporu włościan, cofnijcie się. Następnie Ula- 
niecki mówił coś przy biurku z panem ko- 
misarzem, ale mówili dość cicho, więc nie 
słyszałem. Jest zwyczaj, że w niedzielę 
przychodzi komendant żandarmeryi. Powie- 
działem mu, by powiedział żandarmom, by 
niedopuścili się tam żadnych ekscesów, a 
w razie oporu, by się cofnęli. Tymczasem 
potem zaszedł ten straszny wypadek. Przy 
jechałem zaraz na miejsce czynu. Pierwszą 
moją rzeczą było uspokoić włościan. Per- 
swadowałem łagodnie. Wczoraj wyczyta: 
łem w pismach, iż ktoś zeznał, że grozi- 
łem żołnierzami, iż Indzi wystrzelam. Jest 
to nieprawda, nie mówiłem, iż chcę ludzi 
wystrzełać. 

Św. Widziałem koły, bagnet, lufy. Lu- 
dzie tam są spokojni, niektórzy są bardzo 
zaeni, jeden z chłopów pocałował mnie w 
rękę, nie mam się co chwalić; miejscami 
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był krzyk między ludźmi, ale byli spokoj- 
ni ogółem. 

Niektórzy mówili: Starosta kazaw stri- 
laty. 

Prok. O ilu strzałach mówiono? 

Św. O trzech. Na miejscu czynu jeden 
Żandarm pokazał: O! te strzały są ode- 
mnie. Pokazywał na czoło, czy na głowę, 
nie zbliżałam się, bo było mi nieprzyjem- 
nie, byłem bardzo zmięszany. 

Prok. O czwartym strzale nikt nie 
wiedział ? 

w. Nie, nie wiedziałem. 

Przew. Czyta: „Zaraz wysłać asysten- 
cyę*. Czy tak pan napisałeś? 

Starosta. „Asysteneya* to był tylko 
lapsus, u nas załatwia się wszystko na 
kolanie, wyraziłem Żandarmowi z początku 
ustnie pelecenie, a potem mówię: Czekaj- 
cie, daw. wam na piśmie. Bo u nas zała: 
twia się na kolanie wszystko. Właściwie 
nie była to asystencya, tylko patrol. 

Drugi akt napisał mój zastępca Czepie: 
lowski, ja dostałem po aferze pismo. 

Obr. dr. Iskrzycki. Więc żandarm miał 
pójść na patrol. Czy jest to w porządku, 
że nadleśniczy woła ich, zabiera ich, ra- 
zem jadą fiikrem, że zabierają leśnych, 
że stają w Bermichowej koło karczmy? 

Św. Zapewne nie jest to zupełnie 
na miejsen, ja nie dawałem drugiego 
pouczenia. 

Obr. dr. Iskrzycki. Czy byłbyś pan dał 
asystencyę, żeby wyrzucać z lasu, gdyby 
pan wiedział, że przysłaguje prawo? 

w. Dałem na to, żeby nie przyszło do 
żadnej awantury. 

Przew. Kto sę żalił? 

Św. Sam hrabia, Ja ze służbą nie mia: 
łem sporn. Hrabia powiedział, że życzy 
sobie, iżby chłopów wypędzono z lasu. 

Obr, dr. Iskrzycki. Gdybyś pan wie- 
dział, że jest spór i że hrabia sam to uznaje. 
Czybyś pan dał asystencyę? 

Przew. Uchylam to pytanie. 

Obr. Czy jeżeli żandarm źle się spra- 
wuje, masz pan prawo żądać jego usunięcia? 

Św. To idzie do Sanoka do komendy. 

Przewodniczący uchyla to pytanie, 


Leśniczy Wiśniewski. 

Wchodzi na salg Wiktor Wiśniew» 
ski, leśniczy, niezaprzysiężony, jako po- 
dejrzany o zabójstwo. 

Przew. Jaki stosunek był co do pra- 
wa pasania ? 

Św. Nie pytałem się, jak mieli paść. 
W tym roku mieli polecenie paść za, pie- 
niężną kwotę. Dał mi Fedak znać, że 1° 
maja zagnali chłopi bydło do lasu. 


Przew. Gdzie pan stał, jak padł pier- 
wszy strzał ? 

Sw. Nie pamiętam, bo nie widziałem 
żandarmów. 

Przew. Gdzie strzelba była, jak padł 
pierwszy strzał ? 

Św. Była na ramieniu. 

Przew. Dwaj świadkowie zeznali, żeś 
pan stał za żandarmem i mierzyłeś. 

Św. Potem nie mierzyłem, mierzyłem 
tylko pierwszy raz. 

Przew. Onufry Kiłyk ! Powiedzcie, kie- 
iły Wiśniewski celował ? 

Onufry Kiłyk. Celował przedtem, a 
następnie równocześnie z żandarmem. 

Andrzej Kiłyk zeznaje, że celował ra- 
zem z żandarmem. Kazał się jeszcze ustą- 
pić na trzy kroki. 

Obrońca dr N. Jakim śrutem była na- 
bita pańska strzelba ? 

Św. Śrutem kaczym. 

Obr. dr Nebenzahl. Czy była nabita 
w śłedztwie? 

Św. Nie była w śledztwie nabita. 

Przew. Kto wyjął naboje ? 

Św. Ja wyjąłem. 

Straszna prawda. 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
od nagany drowi Iskrzyckiemu i upomnie- 
nia drowi Nebenzahlowi, a skończyła się 
wykryciem strasznej prawdy. 

Stefan Gerbiez, wójti Mikołaj Ger- 
bicz zeznali, że Wiśniewski, leśniczy, 
chwalił się, iż on zastrzelił trzecim strza- 
łem Kiłyka. 

Było coś tragicznego w prostert opo- 
wiadaniu młodego Gerbicza. Głosem wol- 
nym, widocznie gdzieś z głębin serca do- 
bywającym się głosem, opowiadał on słowo 
po słowie — ciężkie, druzgocące oskarże- 
nie przeciw Wiśniewskiemu, leśniczemu. 
Był on złym duchem dworu, biegał jak 
ogar wszędzie, był wierny jak pies, go- 
tów ukąsić każdego chłopa, a dziś, dziś 
napiętnowany mordercą. 

Stefan Gerbicz opisywał chałupę Wi- 
śniewskiego, opisywał oczekiwanie Żony, 
przybycie Wiśniewskiego, jego szaloną ner- 
wowość, kopanie psa, a wreszcie wyznanie 
strasznej prawdy: „Że Kiłyka żandarm 
przestrzelił, on się podniósł, a ja go „bene* 
i Kiłyk stał się trupem*. 

Była to chwila głębokiej ciszy. Odezwał 
się jękiem głos zamordowanego Kiłyka, a 
zawezwany do konfrontacyi Wiśniewski 
stanął jak drugi trup, blady, o zapadłych 
oczach, z przerażenia trupio-blady. 

Nie był to Wiśniewski, co wezoraj bu- 
tnie wskazywał na tych biednych chłopów, 
że to buntownicy, ale Wiśniewski, które- 
mu strach odjął mowę, któremu włosy dę- 
bem stanęły przed widmem szubienicy. 
Straszne Mane-Tekel-F'ares. 

Trybunał odmówił wprawdzie wnioskowi 
dra Iskrzyckiego, by Wiśniewskiego od- 
prowadzić do więzienia śledczego, zarezer- 
wowano dalsze kroki, aż do przesłuchania 
reszty świadków. 

Lecz straszna Nemezis zemściła się krwa- 
wo na Wiśniewskim. On, co tyle winien 
krwi chłopów, sam stał się ofiarą Erynii. 

Oto szczegóły rozprawy: 


„NAPRZÓD< 


Wiśniewski — mordercą. 

Na salę wchodzi św. Gerbicz, któ- 
ry ma zawyrokować o losie Wi- 
śniewskiego. 27 lat, Rusin, wolny. 
Mówi jeszeze jak młody chłopak, wygląda 
młodo, nizki, myśli ciężko, sądownie nie ka- 
rany. 

Przew. Czy znasz Wiśniewskiego. Czyś 
był w lesie, jak strzelali? Czyś ty słyszał, 
że Wiśniewski zastrzelił Kiłyka. 


Św. On powiedział to do mnie, ja ro- 
biłem u niego, czekałem na pieniądze; ż0- 
na kazała czekać, rąbać drwa, była późna 
noc, 11 godzina i ona raz do zegarka, w 
nocy, jeszcze go nie ma; rozmawiamy, ja 
sobie, ona sobie. W tem on wpada do cha- 
ty. zawiesił strzelbę, pyta, gdzie pies, za- 
wołał psa — kopnął go i poszedł za nim 
Ona powiedziała: O, coś tam było! Przy- 
szedł nazad. Zwiadywał, czy wszystko zro- 
biłem. Wyjął tytoniarkę, zapaliliśmy. Pyta 
żona jego: Co się stało. On mówi. Już 
3 nieboszczyki. Ty mdlejesz teraz, a jak- 
byś widziała, tobyś i ty została. Ja mó- 
wię: Panie, co mówisz? On mówi: Hryć 
Kiłyk i Pawło Kiłyk już trupami, a trze- 
ci jutro pewnie skeńczy. On opowiadał, że 
zaraz upadł, A kto jeszcze był? Zandarmi. 
Żandarm naprzód strzelił do Hrycia, a on 
się zerwał jeszcze na leśnego z palicą. Ja 
naciągnął kurek i bene w niego. 
On się wtedy przewrócił. Ja na 
to nie nie mówił. Powiedział jeszcze: Miał 
ja poledz z ich ręki, to lepiej niech oni 
z mojej. 

Przew. Czy mówicie pod przysięgą ? 

Św. Pod przysięgą. 

Przew. Czy był on napity? 

Św. Nie był napity. 

Przew. Czy kazał dać kolacyę? 

Św. Nie, nie kazał. 

(Po tych zeznaniach ogromna sensacya. 
Pornszenie na sali). 

Przewodniczący przywołuje Wi- 
śniewskiego, 

Przew. O której pan przyszedł do 
domu? 

Św. Nie mogę powiedzieć. (Cisza gro- 
bowa, Wiśniewski trupio blady). 

Przew. Czy pan po drodze gdzie nie 
wstępował? 

Sw. Nie. 

Przew. Czy pan zastał tego chłopca? 

Sw. Zastałem. Kazałem dać żonie kola- 
cyę, wówczas powiedziałem: Dwóch ludzi 
zabitych, o trzecim nie wiedziałem. 

Przew. Opowiadał ten świadek, że 
Hryé Kiłyk dostał strzał, podniósł się, za- 
mierzył się na leśnego, a Wiśniewski strze- 
lił i zastrzelił Kiłyka. 

Wiśniewski. Nie mówiłem. 

Przy konfrontacyj powtarza mu wszystko 
do oezu Gerbicz. 

Prok. Czy był kto w chacie? 

Sw. Dżuła, sługą był, 20 lat, Anna 
Zabój, Antoni Derkacz. 

Obr. dr. Iskrzycki: Proszę w tej 
chwili przesłuchać Dżułę i Gerbicza wójta, 
a Wiśniewskiego odesłać do sędziego śled- 
czego, ale nie do sędziego Duketa. Proszę 
również, by Wiśniewski się nie wydalał. 

Obr. dr. Nebenzahl. Ponieważ oka- 
zało się, że Wiśniewski dopuścił 
się zbrodniskrytobójczego mor- 
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derstwa, prosi o kroki w tym wzglę* 
dzie. 
Wojciech Dżuła. 

Przew. Czyście przyszli razem z Wi- 
śniewskim do domu. Jak było? 

Sw. Żona dała jeść. Wiśniewski mówił, 
że dwóch zabitych, ale mnie nie nie obcho- 
dziło, nie pamiętam tego, by Wiśniewski 
to mówił. 

Przew. Czy mówił, że trzeci ranny, 
że do jutra nie dożyje? 

Św. Nie pamiętam. 

Przew. Czy mówił, że odciągnął ko- 
rek i wystrzelił ? 

Św. Nie mogę potwierdzić, bo nie sły- 
szałem. 

Przew. do Goerbicza: Czy ten człowiek 
to słyszał ? 

Św. Ja siedziałem koło Wiśniewskiego, 
a Dżuła na 8 kroki. 

Dżuła powiada, że nic nie wie. 

Prok. A po drodze? 

w. Nie nie mówił. 


Mikołaj Gerbicz, 48 lat, Rusin, 
wójt w Monastercu, przysięga. Twarz do- 
broć znamionująca, udaje powagę. Drugi 
rok wójtem. Pamięta od ojea, że robili 
4 dni hrabiemu, a za niego już po 8 dni, 
a potem wzięli to na siebie oficyaliści, jak 
stary hrabia zachorował. Od opału osobno, 
od paszenia osobno. 

My powiedzieli to hrabiemu, jako skar- 
gę; my mówili hrabiemn, że to nasze, kłó- 
ciliśmy się z hrabią w domu. Wreszcie 
wzięli kwit niektórzy od sztuki. Do Lwo- 
wa robiliśmy w maren podanie o serwitut, 
jak posłyszeliśmy, że w Użeli pokrzywdzeni 
podali się o komisyę serwitutową, tak i my 
się podali. We wtorek był u mnie żan- 
darm. Byłem trochę w urzędzie podatko- 
wym, przychodzi żandarm i mówi: Pomówcie 
lndziom, żeby byli spokojni. Ja powiedzia- 
łem, że nie będę się mieszał. W ten dzień 
strzelaniny czekaliśmy na księdza dziekana. 
Zabawiliśmy się do ciemnej nocy, Wtem 
nadchodzą i mówią: Coś się stało na gór- 
nym końen. Idziemy tam, jest komisya 
ze wszystkich stron, z innych wsi. Przy- 
chodzę do starosty i mówię: eo się poro- 
biło. Starosta mówi: A widzicie co. A prze- 
cie ja byłem w niedzielę w starostwie. A 
starosta nie nie mówił, tylko jakiś pisarz 
mi powiedział, że starosta zezwolił. Więc 
panie starosto, kto zezwolił? Starosta po- 
wiedział: Ja to nakazał. 

Ja powiedziałem: Kto nagotuje, ten zje. 

Stefan Gerbicz przyszedł do mnie. By- 
łem u Wiśniewskiego na robocie. On psa 
uderzył, żeby na dworen szczekał. Jak 
psa wygnał, da leśnemu, żeby jadł. Zona 
się pyta, co się stało. W górnym końcu 
stało się dwóch nieboszczykami, a trzeci 
jutro dogorywa. Żona pyta się: A strzelił 
ty? Odpowiedział: Raz. 

Przew. Czy nie powiedział Stefan Ger- 
bicz? 

Sw. Może drugi raz do Hryca 
Kiłyka strzelił żandarm, a on 
upadł, zerwałsię, potem się pod- 
niósł, a jago drugi raz. 

Przew. Czemuście tego nie powiedzieli 
przed sądem? 

Św. Tego nie mówiłem, dlaczego, nie 
wiem, 
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Przew. Kiedy on to wam mówił? 

Św. Czy pierwszy, czy drugi raz, nie 
wiem. 

Przew. Czy stali są wartownicy, czy 
nocni ? 

Św. Stali. 

Przew. Czy był który wartownik ? 

Św. Zdaje mi się, że był Pawło Hajduk. 

Stefan Gerbicz skonfrontowany: Zaraz 
przyszedłem i wszystko mówiłem. 

Przew. Czyś wszystko od razn mówił. 

Św. Ja wszystko od razu mówił. 

Przew. do wójta: A czemu mówicie, 
że nie od razu? 

Św. Bo byłem tak rozdrażriony, że 
nie pamiętam, czym nawet jadł kolacyę i co 
mi Stefan Gerbiez opowiadał. 

Trybunał uchwalił zawezwać na świad 
ków: Wiśniewską, Derkana, Hnatinka, 

Natomiast wnioskowi, aby odesłać Wi- 
śniewskiego do więzienia śledczego, odmó- 
wil, bo jeszcze niema pewności winy. 

Obr. dr. Iskrzycki: Wójcie, czyście 
chodzili po komisyę? 

Św. Chodziłem, by ze Sanoka lub Prze- 
myśla komisyę zawezwać. 

Obr. Czy w aktach jest ślad o tem? 

Św. W aktach nie ma śladu, tylko 
ustnie. 

Obr. Czy ludzie zdejmują kapelusze, 
jak żandarm przychodzi? 

Św. Zawsze tak jest. Ja nawet zdej- 
muję. Ludzie szanują u nas władzę. 

Obr. Czy była pogłoska, że Wiśniewski 
strzelał? 

Św. Mówili ludzie, że Wiśniewski ce- 
lował. Mówili, że pan musiał zabić, bo 
z Żandarmami celowali. 


Walka wyborcza. 


Walka afiszowa, Około magistratu roje 
ludzi, dysputujące grupami. Po wolnej prze- 
strzeni, rezerwowanej dla dorożek, miaro- 
wo kroczą, jak żórawie policyanci, bły: 
szcząc wśród słonecznego dnia blachami. 
Bruk cały ukwiecony potarganemi kartka- 
mi tzerwonemi, pomarańczowemi... Przypo- 
mina to trochę „koriandoli* na zabawach 
parkowych. Wśród tłumów przesuwają się 
chłopcy z plakatami wyborczymi, wylepio- 
nymi na tablicach. Krząta się i żywe pu- 
dło, chłopiec, któremu wystaje tylko gło- 
wa i nogi z poza drewnianych boków, o- 
klejonych afiszami. Komitet, zalecający kan- 
dydatury demokratyczne, oraz towarzysza 
Daszyńskiego puścił w kurs fanta- 
styczny wehikuł o kartonowych bokach, 
zalepionych odezwami do wyborców. Za- 
miast kapy, koń również okryty afszami, 
Wehikuł sam przez się rzucający się w 0- 
czy trafia i do słuchu przechodniów, sy- 
gnalizując swój pochód dzwonieniem... O ścia- 
nach w domach narożnych — gdyby nie 
lekkość papieru — możnaby powiedzieć, 
że uginają się formalnie pod różnobarwny- 
mi afszami, To samo — parkany przy 
nowobudujących się gmachach, wytapeto- 
wane od góry do dołu tak, iż nie znać 
poszarzałych od słońca i słoty desek. Naj- 
bardziej uderza w oczy czerwony afisz 
partyi socyalno-demokratycznej, zalecający 
kandydaturę tow. Daszyńskiego i a 
pelujący do uczciwości wyborców, którzy 
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powinni ofiarować jeden mandat sejmowy 
robotnikow, nsuwanym przez złą wiarę 
większości sejmowej od udziału w krajo- 
wej reprezentacyi. Olbrzymie białe afisze 
zalecają znów kandydatury demokratyczne, 
oraz tow. Daszyńskiego. Obok, w afi- 
szowej zgodzie widać plakaty stańczykow= 
skie z Horowitzem i Koła mieszczańskiego 
z wysuniętym na miejsce kahalnego kan- 
dydata Bartoszewiczem. Z tych dwóch afi- 
szów powstał nawet mieszaniec. Mianowicie 
w wielu miejscach na większym s'ańczy- 
kowskim afiszu nalepiony jest mniejszy tej 
samej szerokości i z podobnym drakiem, 
zasłaniając nazwisko jednego z kandyda- 
tów stańczykowskich. 

Trzeba się dobrze przypatrzyć, aby spo- 
strzedz tę finfę taktyczną. Obok aflszów, 
wychwalających czwórkę kahalno-stańczy- 
kowską, widać plakat secesyonistyczny (pod 
względem treści a nia drukn), wzywający 
brać stańczykowską do głosowania na prof. 
Jordana, który wprawdzie nie kandyduje, 
lecz wybór przyjmie, a nie na przynoszącą 
zakałę miastu kandydaturę Horowitza. 
Gdzieniegdzie na olbrzymiema żółtem tle 
dużemi czarnemi czcionkami (trafny dobór 
barw!) jakaś grupa antysemitów gorliwie 
popiera stańczykowskiego kandydata Leo. 
Oczywiście nie brak przytem i humoru. 
Pan Bromowicz reklamuje siebie i swoje 
centrum (?), jak Archimedes ów punkt ideal- 
ny, z którego pragnął poruszyć ziemię... 
Obok czystego „nagiego* humoru widać i 
humor „mydlarski*, polecający i wychwa- 
lający słynnego mydlarza, Zabłockiego, pod 
którem to mianem kryje się lwowska firma 
„Tlen“. 

Widać wreszcie i humor, przybrany w 
szaty stańczykowsko-błazeńskiej, wstrętnej 
perfidyi: stańczycy, ubolewający nad pre- 
syą socyalno-demokratyczną i wzywający 
wyborców, by „nieskrępowani* gło- 
sowali na ich kandydatów ! To jnż szczyt 
przewrotności. Wszakże połowa wyborców 
stańczykowskich głosować będzie na ich 
listę właśnie i jedynie wskutek skrę 
powania z obawy przed szykanami. 
Wzorem hakatystów zdobywają się stań- 
czycy na taką perfidyę, że wykonywująe 
nienezciwą presyę wyborczą, Sami udają, 
że są jej ofiarami... 

Z ich ręki również wyszedł podły afisz, 
wylepiony już w chwili wyborów, że tow. 
Daszyński zrzeka się kandydatury, 

Takimi bęzezelnymi i nikczemnemi środ- 
kami walczyli nasi przeciwnicy! 

Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego w Cieszynie. 
W niedzielę dn. 8 bm. odbyło się w Cie- 
szynie wielkie zgromadzenie ludowe z po- 
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie po- 
sła tow. Cingra z działalności parla- 
mentarnej 2) Ubezpieczenie robotników 
i zaopatrzenie wdów i sierót. 

Zagaił i przewodniczył tow. Paweł Da- 
nel, który napiętnował postępowanie rady 
miejskiej wobec robotników. Rada miejska 
odmawia robotnikom sali magistrackiej na 
zgromadzenia, natomiast takiemu Wolfowi 
udziela sali, kiedykolwiek tylko przyjedzie. 

Poseł tow. Cingr złożył sprawozdanie 
poselskie w polskim i niemieckim języku, 


poczem uchwalono mu i całej frakcyi par- 
lamentarnej jednogłośnie wśród grom- 
kich oklasków wotum ufności. 

Do punktu „ubezpieczenie robotników“ 
przemawiał jako referent tow. Arbeitel 
z Bielska, po polsku i po niemiecku. 
W dłuższej mowie, przerywanej oklaskami 
omówił on położenie klasy pracującej w 
Anstryi, wykazał braki obecnego ustawo- 
dawstwa socyalnego, wreszcie omówił po- 
trzebę i korzyści ustawy o ubezpieczeniu 
robotników i zaopatrzeniu wdów i sierót. 

Po jednogłośnem uchwaleniu znanej już 
rezolucyi w sprawie ubezpieczenia robotni- 
ków przewodniczący zamknął zgromadze- 
nie zawiadamiając obecnych, iż w najbliż- 
szym czasie odbędzie się wielkie zgroma- 
dzenie ludowe, na które zaproszeni zostaną 
jako referenci tow. poseł dr. Adler 
(z Wiednia) i tow. Daszyński. 

Morawska Ostrawa. W piątek 6-go 
września b. r. odbyło się o 8 godz. wie- 
ezorem w „Domu Polskim“ poufne zgro- 
madzenie partyjne polskich to- 
warzyszów. Tow. Reger przedstawił zgro- 
madzonym zasady naszej organizacyi par- 
tyjnej i konieczną potrzebę utworzenia w 
Mor. Ostrawie polskiej organizacyi partyj- 
nej. Na wniosek referenta uchwalano za- 
łożyć w Mor. Ostrawie polskie stowarzy- 
szenie robotnicze niepolityczne, a oprócz 
tego także klub polityczay, któryby znowu 
ułatwił agitacyę i zbieranie fanduszów. 
W  koficu wybrano komitet, do którego 
wsszli reprezentanci wszystkich zawodów. 
Komitet ten ma pełnić funkcye miejscowego 
komitetu polskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej. W myśl uchwał ostatniej konfe- 
rencyi okręgowej cieszyńskiej, polecono ró- 
wnież komitetowi temu wydanie list skład- 
kowych na fundusz prasowy, celem wzno- 
wienia wydawnictwa „Równości“. Mężem 
zaufania i przewodniczącym komitetu wy- 
brano tow. Wilhelma Drepczaka, se- 
kretarzem tow. Jana Riedla, kasyerem 
tow. Jana Szewea. Następne posiedze- 
nie komitetu odbędzie się w poniedziałek 
16 września o S-mej wieczór w „Domu 
Polskim“. 


KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 12 wrze- 
śnia. 1642. Uwolnienie Wiednia. — 1746, Ko- 
ściuszko urodził się. — 1876. Anastazy Grim 
umiera. 

Dziś w teatrze: „Wesele“, dramat w 
8 aktach St. Wyspiańskiego (po raz 27). 

Piątek teatr zamknięty. 

Sobota: „Gioconda“, tragedya w 4 aktach 
Gabryela d'Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(nowość). 

Niedziela: „Burza“, baśń dram. w 6 obrazach 
z epilogiem W. Szekspira. 


Ostrzeżenie. Do organizacyi stanisła- 
wowskiej zgłosiło się niedawno jakieś in- 
dywiduum podające, że ma polecenie od 
towarzyszów buczackich, że się nazywa 
Franciszek Ehxrenfeld, jest z zawodn 
dyurnistą; wyłudziwszy polecenie i pienią- 
dze od towarzyszów bmezackich chciał się 
i w Stanisławowie wkręcić w zaufanie to- 
warzyszów, winaw:zjąe w nich, że jest do- 
brym mówcą i agiiatorem i że za sprawy 
polityczne jest prześladowany. Towarzysze 
tutejsi wspierali go przez kilka dni mate» 
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ryalnie, a jeden z nas ofiarował mu na- 
wet swe mieszkanie, Ptaszek ten jednak, 
korzystając z niecbecności swego gospoda- 
rza, ukradł mu kilkanaście złotych gotów- 
ki i różne inne przedmioty i umknął. Zło- 
dziej ten jest wzrostu dość wysokiego, sza- 
tyn, o małym wąsiku, nos} tn bronzowe 
ubranie; podaja się też za dobrego steno- 
grafa. 

Prosimy towarzyszów mieć się na ba- 
czności przed tym ptaszkiem. 

Akta magistratu w kanale. Dopiero 
teraz wyjasnia się tajemnicza historya ze 
znikaniem aktów w magistracie lwowskim, 
Akta re znajdywano póżniej w rozmaitych 
kanałach, w Pełtwi. 

Podejrzenie padło na dyetarynsza, pra- 
enjącego w ekspedycie, Kamińskiego, a ko- 
ledzy jego znaleźli u niego w kieszeni całe 
pliki aktów, powyciągane z fascykułów 
przy mundowanin. Kamiński pytany, dla- 
czego to czynił, odpowiedział, że w ten 
sposób chce pomścić ojca swego, inżyniera 
Kamińskiego, zmarłego już, który został 
snspendowany i matkę swoją, której od 
mówicno pensyi po zmarłym mężu. 

Kamińskiego aresztowano, Idąc za jego 
wskazówkami, znalazła komisya śledcza w 
kanałach około półtora cetnara aktów, 
które wydobyto i pomieszczono na stry 
chach, aby wyschły. 

Krwawa walka z koniokradami. W no- 
cy z 6 na 7 b. m. zajecbał przed zagrodę 
gospodarza Jana, Kuśnierza na przedmieściu 
Skotniki w Gródku wóz, zaprzężeny w je- 
dnego rosłego konia, na którym siedziało 
dwóch ludzi. Ludzie ci, zlazłszy z wozu, 
mdali się cichaczem do stajni Kuśnierza i 
wyprowadzili z niej parę koni. Spiący w 
pobliskiej szopie syn Kaśnierza obudził się 
na szelest i widząc, co się dzieje, rzucił 
się na najbliższego z koniokradów. Schwy- 
tany złodziej wydobył nóż i broniąc się od 
uścisków parobka, poranił go zrazu, ale 
Kuśnierz wydarł mu nóż i sam go dźgnął 
parę razy. Drugi złodziej, zamiast uciec, 
zaszedł z tyłu i kołem uderzył parobka 
w głowę, poczem chwycił rannego towa- 
rzysza rzucił go na wóz i popędził konia, 
uciekając w kierunku Mszany. 


Protest obywateli przeciw naduży- 
ciom. Z Przemyśla donoszą nam, że w so- 
botę 7 bm. zgromadzenia wyborców w sali 
„Sekoła”, złożone z kilkuset uczestników, 
któremu przewodniczył radca sądowy i po- 
seł do parlamentu p. Królikowski, a na 
które wstęp dozwolony był tylko za oka- 
zamem karty legitymacyjnej, uchwaliło 
jednogłośnie wniosek, postawiony przez 
tow. Sehifflera, następnjącej treści: 
Zgromadzeni wyborcy miasta Przemyśla 
w dniu 7 września 1901 r. potępiają 
jak najostrzej nadużycia, popeł- 
niane przy wyborach sejmowych, prote- 
stują przeciw tymże i wzywają tak na- 
miestnika, jak i prezydenta ministrów, by 
winnych pociągnęli do Burowej odpowie- 
dzialności. 

Towarzyszom okręgu przemyskiego 
przypomiuamy o mającej się odbyć konfe- 
rencyi okręgewej w Przemyślu w niedzielę 
dnia 16 września b. r., której porządek 
dzienny już «głosliśmy w „Naprzodzie* i 

czem zostały powiadomione organizacye, 
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oraz komitety partyjne, okólnikiem komi- 
tetu okręgowego. - 

Autentyczne. „Głupota jest darem bo- 
żym, którym pogardzać nie należy“, brzmi 
pewne popularne przysłowie czeskie. Nie- 
jaki Erdman Szklarezik, indywiduum 
najgorszego gatunkn, pański naganiacz, 
zakłada w Gruszowie na Śląsku sto- 
warzyszenie, którego jeden drukowany 
egzemplarz dostał się nam w ręce. § 1 sta- 
tatu brzmi: Stowarzyszenie ma swą sie- 
dzibę w Gruszowie i nazywa się: „Pierw- 
sze stowarzyszenie zapomogowe  „Szlache- 
mmcśćś dla robotników z fabryki sody w 
Gruszowie* W $ 8 czytamy zaś: „Zada- 
niem stowarzyszenia jest kształcenie, uszla- 
chetnianie i wspomaganie swych 
członków w czasie choroby, śmier- 
ci, porodu; jak również na wypadek 
wyjcia za mąż“. 

Obok wspomagania w „czasie śmierci“ 
powinien p. Sz. zaprowadzić jeszcze zimne 
tusze dlaobłąkańców i... zabezpieczienie przed 
kleptomanią. O ile znamy jednak p. Szklar- 
czika, wątpimy bardzo, aby zechciał usłn- 
chać tej ostatniej naszej rady. 


Zmlana starostów. Ze Lwowa donoszą 
do „N. Reformy“: „Zapewniają, że p. La- 
skowski ma przyrzeczony mandat z wiel- 
kiej własności Lisko-Sanok, aby jako po 
seł sejmowy mógł odegrać łatwiej rolę w 
wielkim kadrylu dygnitarzy krajowych, ja- 
ki się po wyborach odbędzie. Mianowicie 
zaniechano już myśli mianowania go wi- 
ceprezydentem rady szkolnej krajowej, na- 
tomiast upatrzonym jest on na członka 
wydziału krajowego i zastępcę marszałka 
krajowego po p. Chameu, po to, aby br, 
Andrzej Potocki miał w nim prawą rękę. 
Do wydziału krajowego miało już bowiem 
nadejść oficyalne zawiadomienie, iż w Wie- 
dniu zdecydowano się, aby godność mar- 
szałka jemu powierzyć. 

Hr. Antoniemu Wodzickiemu, wymienio- 
nemu poprzednio jako przyszły marszałek, 
ma być zachowana posada ministra dla Ga- 
leyi przy najbliższych zmianach w gabi- 
necie. 

Na posadę wiceprezydenta rady szkolnej 
krajowej zrobić ma „passó* najpierw jako 
tymczasowy wiceprezydent p. Płażek z mi- 
nisterstwa oświaty, a następnie na stałe 
godność obejmie p. Dembowski, 

Ten sam dziennik podaje jeszcze nastę- 
pującą wiadomość, otrzymaną od swego wie- 
deńskiego korespondenta, że w miejsce de- 
legata Laskowskiego, który mianowa- 
ny będzie wiceprezydentem rady szkolnej, 
przeniesiony będzie do Krakowa starosta z 
Rzeszowa, Federowiez, na jego miej- 
sce do Rzeszowa przeniesiony będzie obe- 
cny starosta z Jasła, Michałowski, a 
jego miejsce zajmie obecny starosta z Gor- 
lie, Tustanowski, 

Niebezpieczny spór. Ze Lwowa dono- 
szą pod aatą LO b. m.: Wezoraj w rze- 
źni miejskiej powstał spór między dyrekto- 
rem rzeźni Gottliebem a rzeźnikiem z Ły- 
czakowa, Michałem Gwizdalskim, któremu 
dyrektor zakazał sprzedawać mięso z za- 
bitego cielęcia, jako nieodpowiadające prze- 
pisom. W sporzo Gwizdalski rzucił się na 
niego z nożem. Nadbiegli strażnicy akcyzy 
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i udaremnili zamach. Gwizdalski umknął i 
dopiero dziś rano policya aresztowała go 
i osadziła go w więzieniu śledczem, 

P. Klelnhandler, kupiec przy ul. Grodz- 
kiej 82, uprasza nas o zaznaczenie, że w 
procesie przeciw Znuzannie Pis został tak 
on, jak i jego żona ostatecznie, wyrokiem 
sądu krajowego uwolniony, podezas gdy 
ich przeciwniczka Zuzanna Pis została ska- 
zaną na 6 koron grzywny. 


Walka wyborcza. 


Z nadużyć masowych stwierdzamy, 
iż przy układaniu list wybor- 
czych nie umieszczono około 
200 funkcyonarynszów kole- 
jowych,wprzypuszozeniu, że 
głosowaliky zakandydatami 
postępowymi. Interesowani nie 
przeglądali list, nie wnosili rekłama- 
cyj, bo im nawet przez mysl nie prze- 
szło, aby im nie udzielono prawa gło- 
su, gdyż dotychczas przy każdych 
wyborach, zupełnie prawidłowo otrzy: 
mywali karty legitymacyjne. Teraz, 
nie otrzymawszy ich, wysłali do ma- 
gistratu jednego z pośród siebie z za- 
pytaniem, a ten ku swemu zdumieniu 
przekonał się, że cały tak znaczny 
zastęp wyborców pozbawiono prawa 
wyborczego. 

Okpili żyda! Ekspresi, najęci przez 
stańczyków, i kolporterzy „Czasu* roz- 
dawali po ulicach publiczności: „Czas“ 
z mowami kandydatów stańczykow- 
skich, odezwę Koła mieszczańskiego, 
zalecającą p. Bartoszewicza w miejsce 
dra Horowitza i interwiew p. Barto- 
szewicza z reporterem „Głosu naro- 
du*. Wszystkie te trzy druki są ra- 
zem złożone, jeden w drugim. 

Onegdaj wieczorem rozrzucono ty- 
siącami po mieście odezwę do wybor- 
ców, wydaną przez grupę konserwa- 
tystów krakowskich, tej treści, iż 
„kandydatura Horowitza u- 
bliża miastu i że konserwa:- 
tyścipowinnigłosować na prof. 
dra Jordana*. A więc wylazło szy- 
dło z worka! Stańczycy popierali przez 
cały czas Horowitza, bo potrzebowali 
głosów żydowskich, w ostatniej chwili 
zaś uroczyście się go wyparli. a 

Niedołężny szwindel urządzili stań- 
czycy i kahalnicy z afiszami. Tak np. 
zaprzeczają wiadomości, jakoby ręko- 
dzielnicy żydowscy, zebrani dnia 8-go 
b. m., odrzucili kandydaturę dra Ho- 
rowitza. Afisz ten podpisali: Herman 
Stieglitz, sekretarz, i Wilhelm 
Apter, przewodniczący owego zgro- 
madzenia. 

Wobec tego konstatujemy, że pan 
Wilhelm Apter nie podpisywał 
wcale tego afisza, ponieważ 
nie był przez ten ozas w Kra- 
kowie. 

Pan Zygmunt Gędzierski, jako hyena, 
a raczej bawół wyborczy. Onegdaj 
przedpołudniem wpadł p. Głędzierski, 
który zabawia się obecnie w agitatora 
stańczykowsko-kahalnego, do mieszka- 
nia pani Maryi G., zamieszkałej przy 
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ul. Krowoderskiej i korzystając z jej 
nieobecności, wyłudził od jej dzieci 
legitymacyę wyborczą, Gdy brat pani 
G., p. Adolf K., udał się do Grędzier- 
skiego i zażądał zwrotu wyłudzonej 
legitymacyi, odmówił mu tenże wy- 
dania jej i zaproponował panu K., 
jako zapłatę za nią 3 złr. P. Gędzier- 
ski dał przytem do poznania, że ma 
takich legitymacyj aż 80! 

Zwracamy na te jawne oszustwa 
uwagę prokuratoryi, komisyi wybor- 
czej i — wszystkich uczciwych ludzi, 
którzy p. Gędzierskiego spotkają dziś 
przy „pracy*. 


Zgromadzenie restauratorów. 


Zgromadzenie restauratorów odbyło 
się dnia 10 b. m. w sali hotelu Kleina 
o godz 5 po południu w sprawie wybo- 
rów do sejmu; około 500 wyborców wzięło 
udział w zgromadzenin. 

Zagaił przewodniczący stowarzyszenia p. 
Miedniak, krytykując ucisk podatkowy 
i jawność głosowania i wzywając do wy- 
born takiego posła, któryby prawdziwie 
bronił interesów mieszczaństwa. Następnie 
zawiadamia p. Miedniak, iż na zebranie 
zaproszono wszystkich kandydatów, przy- 
byli jednak tylko: poseł Daszyński, dr. 
Gross, tudzież posłowia: Rotter i Dobo- 
szyński, Natomiast stańczykowscy kandy- 
daci nie przybyli lecz nadesłali list (zre- 
dagowany w aroganckim tonie) następują- 
cej treśri: 

„Wielmożny Panie! Dziękując najuprzej- 
miej Szan. Panom za zaproszenie na dzi- 
siejsze zebranie, mamy zaszczyt oświad- 
czyć, iż na nie przybyć nie możemy, 
złożyliśmy już bowiem publicznie na ogól- 
nem zgromadzeniu wyborczem nasze wy- 
zmanie wiary politycznej i ogłosiliśmy je 
drukiem, z drugiej zaś strony nie było do- 
tychczas w zwyczaju (!) aby kandydaci na 
posłów stawali na zebraniach poszczegól- 
nych grup zawodowych (!) Nie mniej jednak 
rozumiemy, że Szan. Panom zależeć musi 
na stanowisku, jakie zajmujemy w sprawie 
zniesienia państwowej ustawy © 
opłatach szynkarskich. Donosząe 
Szan. Panom, iż w kwestyi tej dążyć 
będziemy do możliwie rychłego 
usunięcia powyższej nader u- 
ciążliwej ustawy podatkewej, łą- 
czymy wyrazy prawdziwego szacunku Ju- 
liusz Leo, W. L. Jaworski, Jan Federo- 
wiez, dr. Leon Horowitz“. Aroganeki ten 
list wywołał powszechne oburzenie. 

Pierwszy zabrał głos dr. Doboszyń- 
ski, omawiając położenie przemysłu szyn- 
karskiego. 

Następnie przemówił tow. Daszyński, 
powitany oklaskami. Podatek 90 kor. na 
półrocze, który tak uciska właścicieli re- 
stauracyj i szynków, był dziełem i dumą 
głowy stańczyków, Dunajewskiego. A tn 
przyjaciele tego Dunajewskiego, pp. Leo i 
Jaworski, w liście swym wypierają się Du- 
najewskiego, by was pozyskać. Podnoszę 
to, by wykazać, jak nieszczeremi są obie- 
canki tych kandydatów, którzy dla pozy- 
skania głosów sypią obietnicami, a nawet 
gotowi są wypierać się własnego ojca (We- 
sołość). Następnie omawia tow. Daszyński 


„NAPRZON: 


sprawę dodatku do podatku od wódki, któ- 
ry ludności tak daje się we znaki. W par- 
lamencie jedynie socyaliści wystąpili prze- 
ciw temu podatkowi. Ja głosowałem prze- 
ciw temu podatkowi (oklaski), podezas kie- 
dy Koło polskie głosowało za nim. Robo- 
tnicy nie mają kasyna końskiego przy u- 
licy Wolskiej (wesołość), więc idą do szyn- 
ku, nie mogą pić wina, więc piją wódkę. 
Na tem właśnie spekulują stańczycy, na- 
kładając podatki od wódki, Koncesya nie 
jest jedynym ratunkiem szynkarża. Gdyby 
mieszkańcy byli bogaci, to wszyscy szyn- 
karze, bez względu na koncesye, staliby 
dobrze. (Oklaski). W dalszym ciągu oma- 
wia tow. Daszyński położenie przemysłu 
szynkarskiego, krytykujące wśród oklasków 
rządy stańczyków w kraju. 

Gdy staję tu jake reprezentant klasy 
robotniczej, to mam prawo do was się o0- 
dezwać, Ci, co mię wybierali, to wasza 
klientela, z którą się ciągle stykacie, (Bra- 
wo!). Wy widzicie tych robotników, sły- 
szycie, eo oni mówią, czujecie ich i pojmu- 
jecie łatwo, że waszym moralnym obowią- 
zkiem, waszym honorem jest dopomódz tym 
robotnikom, aby bodaj jednego mieli przed- 
stawiciela. (Burzliwe oklaski), Przecież na 
tego reprezentanta robotników 9000 ludzi 
głosowało w samym Krakowie, a tam w 
parlamencie reprezentant ten niczem się 
nie splamił. (Oklaski i brawa). Nie jest to 
rzeczą polityki, ale prostego rozuma i u: 
czeiwości, dopomódz klasie robo niczej do 
zwycięstwa. (Długotrwałe okłaski i brawa). 

Adw. dr Grose, powitany oklaskami, 
omawia szczegółowo, na podstawie cyfr, 
położenie przemysłu gospodnio-szynkarskie- 
go, krytykując ostra ucisk fiskalny, w 
szezególności podatek konsnnacyjny. Mówca 
analizuje szczegółowo cały system podatko- 
wy, omawia sprawę propinacpi, następnie 
wśród gromkich oklasków omawia zadanie 
opozycyi. } 

Mowa dra Grossa, przerywana częstymi 
a burzliwymi oklaskami, wywarła wielkie 
wrażenie, 


P. Rotter, powitany oklaskami oma- 
wia zadania opozycyi i stanewisko stron- 
nictwa deraokraty*znego wobec spraw kra- 
jowych. (Oklaski). 

Adw. dr. Friihling powitany okla- 
skami, w dowcipny sposób omawia ucisk 
fiskalny. Następnie w świetnem, przerywa- 
nem burzliwemi oklaskami przemówieniu, 
piętnuje kłamstwa zawarte W liście stań- 
czykowskich kandydatów. Leo i Jaworski 
oświadczają, iż złożyli wyznanie wiary na 
pnblicznem zgromadzeniu. (Głosy: Pod o- 
słoną policyi!). Twierdzenie to jest aro- 
ganckim fałszem (Oklaski). Wiadomo 
wszystkim, iż panowie ci otaczali się 
agentami i polieyą przed wy- 
boreami. (Oklaski). Ton tego listu 
jest w najwyższym Stopuin o- 
brażającym dla mieszczaństwa. 
Stańczycy, którzy idą do mieszczaństwa po 
mandat, obrażają to mieszezań- 
stwo takimi listami w chwili, gdy 
mieszczanie wzywają ich jako kandydatów 
na zgromądzenie. (Głosy oburzenia i wo- 
łania: Precz z nimi!). Na taki list może 
być tylko odpowiedzią: „Abi jednego gło- 
sul“. (Burzliwe oklaski.). Wreszcie mówca 


wzywa do energicznej walki za kandyda- 
tami opozycyjnymi. (Burzliwe oklaski). 

P. Śmołczyński, stojałowszczyk w 
pełnych zapału słowach, przedstawia nę- 
dzę w kraju i wzywa do głosowania na 
kandydatów opozycyjnych, na cześć któ- 
rych wznosi okrzyk: „niech żyją!*, 
który zebrani z zapałem powtó- 
rzyli. > 

Po przemówieniu jednego z uczestników, 
który wzywał, by wszyscy mieustraszenie 
głosowali przeciw stańczykom, a za listą 
opozycyjną, p, Miedniak dziękuje wśród 
oklasków posłowi Rotterowi za popar- 
cie, udzielane kilkakrotnie stowarzyszeniu 
restauratorów, następnie poddaje pod gło- 
sowanie kandydatury posła Daszyńskie- 
go, adw. Grossa, posła Rottera iDo- 
boszyńskiego, które zebrani wśród 
burzliwych oklasków przez a- 
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Telegraf i telefoń. 


Śmierć posła.! 
Budapeszt, 11 września. Sekretarz 
ministerstwa i b. poseł do sejmu Pul- 
sky zmarł dziś na udar sercowy. 


Car w podróży. 

Berlin, 11 września. Car odjechał 
dziś do Grdańska, carowa zaś do Ki- 
lonii. „Nordd. Allg. Ztg* wita cara 
w entuzyastycznym artykule, w któ- 
rym chwali go jako sprawcę pokoju. 

Gdańsk, 11 września. Cesarz Wilhelm 
wyruszył na jachcie „Hohenzollern“ w o- 
toczeniu okrętów wojennych na spotkanie 
cara, którego okręt doznał spóźnienia. 

Soboty (Zoppoth), 11 września. Od ra- 
na flota niemiecka, ustawiona w paradzie, 
oczekuje przybycia cara. 


Koszta carskiej wizyty. 

Paryż, 11 września. „Journal oficiel* 
(Dziennik urzędowy) ogłasza 3 dekrety, 
udzielające nadzwyczajnych kredytów: mi- 
nisterstwn spraw zagranicznych na wydatki, 
związane z przyjęciem cara 1,529.400 fr., 
ministerstwu wojny i marynarki na wyda- 
tki, połączone z manewrami lądowymi i 
morskimi, 1.570 600 fr., czyli razem ru- 
bryka nadzwyczajnych wydatków, spowodo* 
wanych przyjazdem cara, wynosi 3,100.000 
franków. 


Protest socyallstów przeciw wizycie 


cara. 

Paryż, 11 września. Związek socyali- 
stów rewolucyjnych zgłosił do centralnego 
zarządu socyalistów francuskich gorący 
protest przeciwko goszczenin przez rząd 
republiki cara, który tam u siebie gnębi 
robotników i studentów, a więc pracę i nau- 
kę. Gedyści ogłaszają, iż na dzień 14 
b. m. zwołują wielkie zgroma- 
dzenie ludowe, celem zaprotestowania 
przeciwko carskiej wizycie, dodając, że na 
tem zgromadzeniu będą się znajdowali i 
mieszkający we Francyi towarzysze z pod 
carzkiego kuuta. 

Niepokoje w Turcyl. 

Konstantynopol, 11 września. Buł- 
garski agent dyplomatyczny Jeszow 
poczynił przedstawienia w Ildiz-kiosku 
z powodu aresztowań i wydalań Buł 
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garów. Są to bowiem nie środki o- 
chronne, lecz szykena. W kołach buł- 
garskich spodziewają się, że protest 
ten poskutkuje. 

Filipopol, 11 września. Z Konstan- 
tynopola donoszą, iż dyrektor domen 
w wilejacie smyrneńskim Hared-bej 
uciekł do Europy, korzystając z ur- 
lopu. 

Konstantynopol, 11 września. Wia- 
domość o wymordowaniu Armeńczy- 
ków w Sassunie stwierdza się. Turcy 
utrzymują, jakoby to stało się z po- 
wodu, iż Armeńczycy podpalili dziel- 
nicę turecką. 


Zdobycze niemieckie w Turcyl. 

Paryż, 11 września. Jeden z przy 
wódców młodotureckich Fehmi, żyją- 
cy na emiigracyi w Paryżu, drukuje 
w „Petite Republique“ artykuł, wy- 
kazujący postępy żywiołu niemieckie- 
go w Turcyi. Od słynnej podróży ce- 
sarza Wilhelma II do Konstantyno- 
la rząd turecki i podwładna mu pra- 
sa nie żałują słów uznania Niemcom. 
Sułtan marzy o wypędzeniu Frangu- 
zów z mahometańskiej Algeryi i Tu- 
nisu. Rachuby vo do tej nieziszczal- 
nej nadziei opiera na przyjaźni Wil- 
helma. Niemcy znakomicie wyzyskują 
te sympatye w celach finansowych i 
politycznych. Koleje w znacznej czę- 
ści znajdują się w rękach niemieckich. 
Na 1764 mil angielskich, które we- 
dług ostatniego wykazu obejmowały 
tory kolejowe w Turcyi, Niemcy po- 
siadały 1300 mil, z czego 750 w Tur- 
cyi europejskiej. Z 1379 mil budują- 
cych się, lub planowanych, otrzymali 
Niemcy koncesye w samej tylko Tur- 
cyi azyatyckiej na 544 mile. Zawarty 
kontrakt o dostawę 500.000 sztuk 
broni palnej kosztował Turcyę 2 mi- 
liony funtów tureckich, a dostała sta- 
re karabiny, przerobione tylko podług 
nowszych wymagań. 


Rusyfikacya Finlandyi. 

Helsingsfors, 11 września. Senatorowie 
Ramsay, Homen, Heikel i Nummelin z 9- 
stali z rozkazu cara za opor- 
ność pozbawieni godności se- 
natorskiej. 

Powyżsi czterej senatorowie głosowali 
przeciwko opublikowaniu carskiego mani- 
festu o rusyfikatorskiem nowem prawie, 
dotyczącem finlandzkich spraw wojskowych. 


Wybuch w kopalni. 

Londyn, 1 lwrześnia. W Carfield nastąpiła 
eksplozya. 20 ludzi zginęło. Dwaj zosteli 
uratowani. 

Kopalnie złota. 


Stokholm, 11 września. W Laponii 
odkryto kopalnie zlota, zawartość w 
nich tego metalu ma być równie wielka, 
jak w kopalniach odkrytych w Alasce. 


Strejk w amerykańskich stalowniach. 
Pittsburg, 11 września. Usiłowania 
zakończenia strejku spełzły na razie 
na niczem. Zgromadzenie związku ro- 
botników stalowych uchwaliło odro- 
czyć obrady nad warunkami ugody. 


__ „NAEBRZOD. 


Zamach na Mac Kinleya. 

Buffalo, 11 września. Mac Kinley 
prosił dziś o gazety, ale mu ich od- 
mówiono. Biuletyn, wydany dziś ra- 
no, donosi, że prezydent noe przepę- 
dził bardzo dobrze. 

Londyn, 11 września. „Times“ donosi 
z Buffalo, iż policya tamtejsza zamierza 
oskarżyć nietylko Czolgosza, ale wszyst- 
kich członków anarchistycznego związku 
w Cleveland, w którym miała zapaść u- 
chwała o zamordowanie prezydenta. Ró- 
wnież zamierza policya oskarżyć Emę Gold- 
mnn, która w czasie zamachu miała być 
w Buffalo. 

Nowy Jork, 11 września. Dzienniki 
donoszą z Santarita, iż aresztowano 
tam anarchistę, nazwiskiem Anutonio 
Raggio, który przed zamachem o- 
świadczył, 1ż przed l pażdzierkika 
musi być zamordowanym. Liczbę anar- 
chistów w Stanach Zjednoczonych 
oceniają, na 100.000. 

Nowy lork, 11 września. Szef po- 
licyi kazał poszczególnym urzędom po- 
licyjnym sporządzić listę anarchistów, 
celem ścisłego dozorowania ich. 


Ruch wyborczy. 


Wykór księcia Sanguszki. Jeden z wy- 
borców powiatu tarnowskiego, ucze- 
stnik i naoczny świadek walki wybor- 
czej, przysyła nam następujący opis 
nadużyć, popełnianych na rzecz ks. 
Sanguszki, kandydata komitetu cen- 
tralnego. 

Oficyaliści ks. Sangaszki objeżdżali 
wsie i terroryzowali w niesłychany 
sposób, lub przekupywali wyborców, 
zasypując ich formalnie kwitkami na 
drzewo. W bardzo wielu wsiach jed- 
nak oburzeni chłopi darli te kwitki 
w oczach naganiaczy. Wynajęto sobie 
do pomocy osławiongs hyenę wybor- 
czą, niejakiego Wernera, który z bandą 
opryszków  rozbijał wiece ludowe. 

Nadto prawybory przeprowadzono 
wśród takich samych nadużyć, jak w 
całej Głalicyi. Komisarze agitowali 
wszędzie za ks. Sanguszką. 

W dzień wyborów terroryzm i nad- 
użycia ze strony naganiaczów San- 
guszki doszły do tego stopnia, że 
wielu musiało wprost wstrzymać się 
od głosowania Przed gmachem staro- 
stwa Werner z falangą rozpitych pae 
chołków prowokował wyborców i 
wszczynał rozmyślnie bójki. W pusz- 
czano ich nawet na salę, gdzie terrc- 
ryzowali wyborców. Natomiast wło- 
ścianom opczycyjnym wstęp na salę 
był wzbroniony. | 

Starosta Dunajewski, osławiony 
z wyborów komisarz Mejawski i 
Wolaniecki, przepusz:'zali przez 
swe ręce wyborców i uważali, na kogo 
głosują. 

Dzięki takim nadużyciom ks. San- 
guszko będzie „reprezentował* inte. 
resy biednych chłopów. Zbytecznem 
dodawać, iż oburzeni i ro:goryczeni 
chłopi ks. Sanguszki za posła swego 
nie uznają. 
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Wybory do sejmu 
z kuryi miejskiej. 

Kraków. Już od wczesnego rana pa- 
nował na mieście gorączkowy ruch. 
Nigdy może jeszcze nie było takiego 
naprężenia, jak przy obecnych wybo- 
rach, Wynik wyborów w IV kuryi 
zelektryzował żywioły opozycyjne w 
naszem mieście i pchnął je do ener- 
gieznej walki z panosząca się korupoyą 
i presyą stańczykowską. 

Po rogach ulie setki afiszów świad- 
czę najlepiej, jak gorącą jest walka. 
Przedewszystkiem wpada w oczy ol- 
brzymi czerwony afisz komitetu oby- 
watelskiego, polecający w wymownych 
słowach kandydaturę tow. Daszyń- 
skiego. 

ttuńczycy, których szanse od po- 
czątku wyborów były strasznie słabe, 
pogrążeni byli w panicznym strachu. 
Wystarczy powiedzieć, że przez cały 
czas akoyi wyborczej nie odważyli się 
stańczycy zwołać ani jednego publi- 
cznego zgromadzenia, tylko kryli się 
na poufnych konwentyklach za za- 
proszeniami, pod osłoną agentów, żoł- 
nierzy i komisarzów policyjnych. Na- 
tomiast całą nadzieję pokładali oni w 
nadużyciach i szwindlach wyborczych. 
Zorganizowana banda stańczykowsko- 
kahaimych hyen wyborczych grasowała 
po domach, wydzierając lub wyłudza- 
jąc legitymacye. 

Do komisyj wyborczych powołano 
urzędników podatkowych i 
takie hyeny wyborcze, jak Hirsch 
Landau, Bases i innych. Przeszło 
500 wyborcom nie wydano kart legi- 
tymacyjnych. Gdy wyborcy zgłaszali 
się po nie, odesłano ich do starostwa, 
które w dzień wyborów, począwszy 
od 9 rano miało legitymacye te, tu- 
dzież duplikaty wydawać. Tymczasem 
starostwo w dzień wyborów legity- 
macyj wydawać nie chciało. Urzędnioy 
starostwa odsyłali zgłaszających się 
od biura do biura, wreszcie rozkazy- 
wali „wynosić się ze starostwa", nie 
wydawszy legitymacyj. Natomiast tym 
osobom, które przynosiły na karteczce 
polecenie od „profesora* Cyfrowi- 


cze, wydawano legitymacye, nie 
pytając się nawet o doku- 
menty. 


W ten sposób przeszło 500 wybor- 
ców pozbawiono prawa głosowania. 
Prośby wyborców o wydanie im legi- 
tymacyj pozostały bezskutecznemi! 
Ządano np., aby przynosili ze sobą 
fotografie! 

W dzień wyborów dnia 11 b. m. 
wszystkie bramy megistratu obsadzone 
były silnymi kordonami policyi pod 
wodzą agentów i komisarzy policyj- 
nych, którzy stoją: tam jakby na 
świadectwo „wolności wyborów* gali- 
cyjskich. Jeszcze przed godz. 8 rano 
uwijały się po mieście sfory stańczy- 
kowsko-kahalnych opryszków wybor- 
czych. 
4,Kandydaci konserwatywni uwijali 
się nieustannie koło komisyj wybor- 
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czych, starając się obecnością swą 
wpłyngó na wyborców. - 

Widzieliśmy np. p. Federowicza, 
jak sam za sobą głosował na 
pełnomocnictwo pewnej pani. 

Jakg.. wyrozumiałością od- 
znaczały się komisye wobec wybor- 
cówstańczykowskich, świadczy 
o tem np. następujący fakt: W sek- 
oyi VI staje przed komisyą żydek z 
twarzą kretyna, analfabeta, i wykrztu- 
siwszy nazwisko „dcktor Lejon Ho- 
rowitz*, powiada: „nie wiem, jak się 
cammei panowie nazywają, bo nie u- 
miem cytać*, przyczem podaje prze- 
wodniczącemu komiisyi, drowi Domań - 
skiemu, kartkę z nazwiskami stańczy- 
kowskich kandydatów; dr Domański 
odczytuje z niej nazwiska, które wpi- 
sano do protokołu, jako ważne głosy. 
Natomiast pewnego opozycyjnego wy- 
borcę, który przyszedł giosować na 
pełnomocnictwo swej żony, niedopu 
szczono do głosowania rzakomo z te- 
go powodu, iż nie wiadomo, czy jest 
on żonaty. 

W sekcyi V działy się wprost ja- 
skrawe nadużycia. Np. gdy wy- 
borca głosował „p. Daszyński“, uzna- 
wano ów głos za nieważay, natomiast, 
gdy ktoś głosował „Horowitz*, albo 
„dr Juliusz Horowitz“, wpisywano 
ów głos jako ważny. Z taką samą 
wyrozumiałościę zachowywał sie prze- 
wodniczący wobec innych przekręca- 
nych nazwisk kandydatów stańczy- 
kowskich. 

Godz 61/. Do obeznej chwili rezul- 
tat ostateczny niewiudomy. Tłumy 
oblęgają magistrat, gdze odbywa się 
skrutynium. 


Lwów. Na 12.000 uprawnionych do 
głosowania oddało głosy do godz. 1 
zaledwie 1500 wyborców. 

Do godz. 1 otrzymali: Romano- 
wicz 1351, Michalski 1248, M a- 
łachowski 1224 Rutowski 1080, 
Piętak 964, Bojko 760, Byk 730, 
Lilien 486. Mniejsze ilości głosów 
otrzymali Stroynowski, Dzieślewski, 
dr. Józef Weigel, dr. Holzer, Krzy- 
sztof Janawicz, Wasyl Nahirny, Stefan 
Fedak. 

Kahalnicy skupują masami legity- 
macye. Dzieją się wielkie fałszerstwa. 
W komisyach wyborczych zasiadają 
wyłącznie „strzelnica* i kahał. 

Bochnia-Wadowice. Wybrany prawie 
jednogłośnie dotychczasowy poseł, kan- 
dydat komitetu centralnego, dr. Fer- 
dynand Maiss (t. zw. lewica sejmowa). 
W Wadowicach oddano 207 głosów, 
wszystkie na Maissa. 

Brody. Wybrany prawie jednogło- 
śnie dotychczasowy poseł, kand. kom. 
oentr., dr. Oktaw Sala (konserwatysta). 
Na (801 oddanych głosów otrzymał 
299 gł 

Brzeżany Złoczów. Wybrany prawie 
jednogłośnie dotychczasowy poseł, 
kandydat kom. centr., dr. Stanisław 
Schatzel (t. zw. lewica). W Złoczowie 
oddano 180 głosów, wszystkie padły 
na Schśtzla. 


Drohobycz. Wybrany prawie jedno- 
głośnie dotychczasowy poseł. kand. 
kom. ceżtr. Leonard Wiśniewski (tzw. 
lewica). Bojko otrzymał 1 głos. 

Goriics. Wybory odbywają się w 
asystencyi bagnetów. Straszna presya 
za dotychczasowym posłem Zygm. Ja- 
worskim, a przeciw demokracie Bie- 
chońskie mu. 

Biechoński, demokrata, otrzy- 
mał 607 głosów, Jaworski (konzerwa- 
tysta) 42. Wybra vy Blechoński. 

Jasła. Dzieją się straszne nadnżycia. 
Wyborcy wezwali posła Daszyń: 
skiego celem interweniowania. 

Jarosław. Na 524 oddanych głosów 
otrzymali dotychczasowy poseł dr. 
Jahl 394, Kwiatkowski 180. Wybrany 
dr. Władysław Jahl (tzw. lewica). 

Podgórze Wieliczka. Wybrany prawie 
jednogłośnie dotyczasowy poseł, kan 
dydat komitetu centralnego, de. Fran- 
¿iszok Maryewski (t. zw. lewica sej 
mowa) 

Przemyśl. Do godz. 12 otrzymał dr 
Tarnawski 682 gł. Niema kontr- 
kandydata. 

Przemyśł. Wybrany dr Leonard Tar- 
nawski (demokrata). 

Stanisławów. Do godz. 12 oddann 
500 głosów, wszystkie na Bilińskie- 
go, który nio ma kontrkandydata. 

Stanistawów. Wybrany jednogło- 
śnie dr Leon Biliński (konserwatysta). 

Tarnów. Do godziay 121/ą otrzymał 
dotychczasowy posił Vayhinger 
(demokrata) 130 gł, dr Wiukowski 
(ludowieć) 17 gt. 

Tarnów. Wybrany ponownis Adolf 
Vayhinger. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia. 


Bonum Dyoer W niedzielę dnia 15 wrze- 
śnie 1901 o godz. 3 po południu odbędzie 
się w ogrodzie restauracyi p. Sponara Zgroma- 
madzenie ludowe pod gołem niebem. Porządek 
dzienny: Zabezpieczenie dla chorych, kalek, 
starców, wdów i sierót, Referaty po polsku i 
niemiecku. 
M”: Ostrawa. Baczność Towarzysze! W każdą 
środę regularnie z uderzeniem godziny 7/4 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym*, 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor- 
ców", Odczyty I Pogadanki naukowe z wszel- 
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra- 
wach politycznych lub społecznych. 
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NADESŁANE. 


(Za tan dział redakcys nie ofpowiudaj. 


Odezwa do Szanownej Publiczności 
miasta Lwowa. S:owarzyszenie lwowskich 
rębaczy „Praca“ przy ulicy Błacharskiej 
l. 7, zwraca uwagę Szanownej P. T. Pu- 
bliezności, że w temże stowarzyszeniu ce- 
na za zrąbanie 1 sąga (4 metry) drzewa 
jest następująca: na 4 kawałki 2 złr. 50 
ct, a na 8 kawałki 2 złr. 80 ct.; w ra- 
zie noszenia polanami z ulicy na dziedzi- 
niee, dodatek 20 ct. od jednego sąga. Rẹ- 
bacze nie należący do stowarzyszenia, a 
stojący po placach, żądają więcej. Stowa- 
rzyszenie nasze ręczy Szan. P. T. Publi- 
czności za rzetelność dostarczonych ręba- 
czy. Stow. „Praca“ wysyła ludzi trzeźwych, 
nezciwych i pracowitych, zapobiegając przez 


to rozmaitym skargom i nadużyciom. Upra- 
sza się usilnie Szan. P. T. Publiczność o 
wczesne zamawianie rębaczy, gdyż w osta- 
tniej chwili jest trudno o robotnika. Za- 
mawiać „można ustnie lub pisemnie z po- 
daniem numeru domu, ulicy, ilości sągów 
i ua wiele kawałków. Zarazem zarząd ta- 
goż stowarzyszenia uwiadamia Szan. P. T. 
Publiczność, że z dniem 1 września b. r. 
dostarczać będzie Szanownej Publiczności 
drzewą opałowego z nowoatworzonego skła- 
du, drzewo to suche i zdrowe, a miara 
rzete.na Dziękując za dotychczasowe wzglę- 
dy, prosimy Szan. P, T. Publiczność o dal- 
sza poparcie naszego stowarzyszenia. 

Za Wydział stowarz. robotn. „Praca“ : 
Józef Zukowski, sekretarz. Szpak Marcin, 
zast, przewodnitzącego. 


DO 
ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO 
w KROŚCIENKU. 


Wody krościeńskiej ze zdroju Stefana 
używałem z wyśmienitym skutkiem w 
chorobach nieżytowyecehkrta- 
nii oskrzeli, wchorobach na- 
rządu trawienia, nerekicier- 
pieniach dróg moczowych. — 
W skuteczn ści swej nie ustępuje ona 
w niczem odpowiednim szczawo alka- 
licznym, jak gleichenberska, emska, 
salterska, salzbrunska, a posiadając 
smak przyjemny i orzeźwiający, moza 
jako woda stołowa zastąpić w zupeł- 
rości wody stołowe obve, jak gieshii- 
blerska, bilińska, krondorfska i t. p. i 
powinna je nawet u nas całkiem wy- 
rugować. Prof. dr Pareński nap. 

Przesłana mnie woda ze źródła „Ste- 
fana“ w Krościenku należy do rzędu 
najskuteczniejszych wód al- 
kalicznych i nadaje się do użycia 
w wielu wypadkach nieżytów przewo- 
du pokarmowego, dróg oddschowych, 
jakoteż moczowych. Nadto jest ona 
wyśmienitym środkiem do 
zmniejszenia kwasów w Ło- 
łądku i w moczu. 

Dr W. Jaworski, 
profesor medycyny wewn. w Uniw. Jag. 

Wodę nadesłaną ze zdroju Stefana 
w Krościenku stosowałem z pomyśl- 
nym wynikiem w szpitalu i w prakty- 
ce prywatnej w chorobach narzą- 
dów płucnych i cierpieniach 
nerkowyeb, przyczem nadmienić 
mi wypada, iż pod względem leczni- 
czym nie ustąpuje ona w niczem wo- 
dzie szczawnickiej „Józefina“, jakoteż 
i wodzie selterskiej. — Radca cesarski, 
prymaryusz dr Krokiewicz mp. 


PARK KRAKOWSKI. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Dziś i codziennie 


Mielkle przedstawienie akrokatyczne 
pnłączome z Konomrtem, 
Kakdege l-go i 16-g0 nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct, Miejsca re- 
satwowane po 50 2t.. po KO ct, i 30 ct. — Bi- 
isty do miejae -srerwowanyckh uprawninią do 
wolnagn wstępu -- W niedziela I święta 
wstęp 39 st. 874 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Deserowe albo kuracyjne 


winogrona. 


Najpiękniejsze i w najlepszym ga- 
tunku t. zw. Chasselas i Muszkatułowe 
mieszane w paczkach 5 klgr. albo w 
koszykach opłacone po 4 K. Za za- 
liczką lub poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy. Same Muszkatułowe za 5 klgr. 
5 K. Czerwone wino „Szegzarde* z wła- 
snych winnic za trzy flaszki a 070 
litra opłatnie 3 60 K. 8—5 

Kilkaset hektolitrów tegorocznego 
(heuriger) najlepszego wina lub ze 
zbioru z własnych winnic najta- 
niej dostać można u MARCINA 
WILLINGERA, dostawcy win, 
w Zomba, na Węgrzech. 


Jako padarek na święta bardzo odpowiedni. 
MS Dobre tanie zegary "PE 


z 8-letnią gwarancyą przesyła 


Fabryka zegarów i złotych przedmiotów I Dom 


Dobry niklowy zegarek 
rem. 3 zł. 75 et. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu- 
dzik niklowy 1 zł, 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo- 
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne, 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie. 
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WOLNE POSADY. 


Miejskie Bluro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie słażby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla: 

2 kelnerek 

1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 

2 klucznie 

2 bon Francuzek 

1 bony Niemki muzykalnej 

1 nauczyclelki Polki z franc. i muz. 

1 nauczycielki Angłelki z frano. muz. 

0 szwaczek 

2 praczek do pralni 

1 kartoniarki 

Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, oleśle, 
stolarze, plsarze kancelaryjni | ekonomiczni. 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
łące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniozowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz: 
8 rano a 1⁄8 popołudniu. — Z prowineyj przyj. 
muje się zgłoszenia Ilstownie, 130. 212—? 


PLESE 


Nauka kroju. 
Za bardzo przystępną cenę nauczyć się można 
kroju francuskiego systemu Vorth'a w pra- 
eowni sukien damskich, przy ul. św. 
Tomasza 33, Il. p., gdzie również szyje 
się suknie od 3'60 złr., żakiety i saka je- 
sienne od 4 złr. Tamże sprzedaje się tanio 
971 wszelkie formy sukien i okryć, 6—? 


e Dom nowo-murowany *** 


o czterech ublkacyach, ze sklepem I skła- 
dem węgil, w suchem I zdrowem mlejscu, 
w odległości | km. od Krakowa, zaraz 
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Kto, cierpi na padaczkę, 977 2-9 


kurcze i inne nerwowe 


Padaczka. me nawe 
przypadłości, niechaj o 


tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 


tnie przez Schwanen=Apotheke . 7 Se a a 
Frankfurt a. M. s Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Woski wikis kaRataokoskaikatahatatak g 
SUKNA i MATERYE WEŁNIANE $ 


po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u 


= J. THEUMANNA f 
Brünn, Rathhausgasse Nr. 12. ; 


i 

+ 

„ś| Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych È 

3| wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj | 

= dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz 
na liberye it d. 


o] Wzory darmo i opłatnie. 


Poszukuje się 


Kierownika chóru. 


AU CRL a 
Te N AAA 


Nie wszystkie 

gatnnki »Oats« są powszechnie znanym »Quāker Oats«. — 

» Quäker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 
»(QQuaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 

oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 

l w znak ochronny figury »Quaker«. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy 


Quaker Oats 


Posilne pożywienie 


TROPON 


' wzmacniające apetyt I nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 

Mączka z blałka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re- 
konwalescentów. 

Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche* darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 
Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIII/I, Kochgasse 3. 


AAAA AR SAATSIN 


RAZA AZP ZY RZS TZZKARII 


AMARA 


reve kr rrer 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazlmierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wisina 9. — (Telefon Nr. 404). 


